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Dookoła procesu b. więźniów brzeskich.
Adwokat  Hofmokl-Ostrowski  t łumaczy s i ę  l istem do p r z e w o d n ic z ą ce g o  sądu.

WARSZAWA. Podczas sobotniej je­
dnodniowej przerwy w procesie „Centro­
lew u” prokuratorzy i obrona zaznajamia­
li się z treścią dowodów rzeczowych, 
zgromadzonych w obfitości w postaci u- 
lotek, druków i artykułów dziennikar­
skich.

W czoraj też na  ręce przewodniczące­
go t ry b u n a łu  w płynął lis t  adw. Z ygm un­
ta  Hofm okl Ostrowskiego, nap isany  w 
zw iązku  z odczytanem  onegdaj zezna­
n iem  kom . Szym borskiego. W zeznaniu 
tem , złożonem w śledztw ie kom. Szym ­
borski oświadczył, iż adw. Hcfm okl - 0 -  
s trow sk i  podczas przem ów ienia, w ygło­
szonego dnia 14 w rześnia r. ub. w Doli­
n ie  Szwajcarskiej w W arszaw ie  użył n a ­
s tęp u jąceg o  zwrotu: „Ś lubujem y, że po­
św ięc im y sw ą  krew , choćby ją  wypadło  
przelać n a  b a ry k ad ach ”.

P. HofmokJ - Ostrowski pisze do p- 
przewodniczącego sądu:

„Atakowany w toku rozprawy wielo­
krotnie zaocznie ze strony świadków o- 
skarżenia oczekiwałem, że sąd uzna za 
stosowne przez wezwanie mnie na świad­
ka, dać sposobność w ramach tego pro­
cesu oczyszczenia się ze stawianych mi 
zarzutów.

Ponieważ to się dotąd nie stało i, jak  
mnie informował jeden z prokuratorów 
oraz sprawozdawca sądowy, w dniu wczo­
rajszym znowu padły na sali zarzuty, że 
na wiecu w Dolinie Szwajcarskiej m ia­
łem nawoływać do stawiania barykad, 
zniewolony jestem do wniosku.

By sąd zechciał wezwać mnie na 
świadka, abym miał możność odpowie­
dzieć na rzucane zaocznie kalumnje, a 
w razie nieuwzględnienia tej prośby, 
proszę uprzejmie o odczytanie załączone­
go oryginału mego przemówienia na wie­
cu w Dolinie Szwajcarskiej, aby wykazać, 
że wiec był zwołany wyłącznie w celu 
przygotowania ludności do wyborów, a 
treść jego wskazuje, że w mojem prze 
mówieniu, które w sali sądowej kilka- 
krotnie charakteryzowano, jako najbar­
dziej podburzające ze wszystkich —- za­
warty był wyraźny apel do zgody je ­
dności.

Sądzę, że w ten sposób uda się osta­
tecznie rozwiać opary przesłaniające praw­
dziwe oblicze oskarżonych.

Ustęp o barykadach był wyłącznie 
reminiscencją historyczną, zastosowaną 
w przeciwstawieniu do naszych ten en- 
cyj i zamierzeń.

Załączam oryginał przem ów ienia  i o- 
św iadczam  gotowość potwierdzić jego 
dosłow ną treść, jako  św iadek  przed s ą ­
d e m ”.

Z załączonego tek s tu  p rzem ów ien iap- 
H cfm okla  w ynika, że powiedział on:

W y zaś chłopi i robotnicy pod sz tan ­
d a r e m  zeody i jedności idźcie do w ybo­
r ó w ”  pam iętajcie  o tem, że każdy głos
na szalę demokiacji rzucony zbhza was 
do lepszego jutra, który ludy Europy z 
połowy ub. stulecia krwią^ na baryka- 
dach przelaną przygotowały . .

W edług  procedury sąd ma możność 
w ezw an ia  p. adw. Hofmokla na św iadka 
z urzędu. W ytw orzyłaby  się wówczas 
s y tu a c ja  tru d n a ,  gdyby prokurator zażą­
dał konfrontacji z p. Szym borskim , ja  
w iadom o chorym  od m iesiąca i 
w a jącym  w Zakopanem. L ist ten będzie 
praw dopodobnie  odczytany po w znow ie­
n iu  rozprawy.

Dyrektor Dziadosz  piętnuje kłam­
stw a partyjne.

Dyrektor biura Sejmu, dr. Władysław

Dziadosz złożył ajencji „Iskra” następu­
jące oświadczenie:
„Informatorom opozycji brzeskiej do w ia ­

domości:
Wywiad mój udzielony w dniu 27 

listopada r. b. ajencji „Iskra”, a następ­
nie moje zeznanie, złożone w warszaw­
skim sądzie okręgowym w dniu 3 b. m. 
przedstawiające — zdaje się — dość d o ­
sadnie dzieje grzechu niektórych panów 
świadków w toczącym się procesie — 
wywołały wielką wściekłość prasy za­
równo lewego, jak i prawego skrzydła 
opozycji brzeskiej.

Pomijając fakt świadomego sfałszo 
wania przez niektóre pisma, a w szcze­
gólności przez „Robotnika” i „Gazetę 
W arszawską” moich zeznań, w numerze 
„Gazety Warszawskiej” z dnia 5 bm. j a ­
kiś marny informator łże i to zupełnie 
świadomie, starając się wywlec moją 
sprawę sądową z 1921 roku, w której ja
— zdaniem tego pana — byłem czy je 
stem nie w porządku.

W sprawie tej nie mam nic do u- 
krywania i dlatego oświadczam: w roku 
1920, jako szef wywiadu wojskowego na 
Pomorzu, byłem zasądzony za wydanie 
dokum entu podróży, do czego byłem po ­
dówczas zupełnie uprawniony, jak  to __
— zresztą przed sądem udowodniłem. 
W skutek — jak  przypuszczam — nie­
dbalstwa wyznaczonego mi wówczas 
przez sąd mego obrońcy z urzędu, spra­
wa ze względów proceduralnych prze­
wlekła się do dnia 21 maja 1921 roku.

Nawiasem zauważę, że ten mój ówcze­
sny „obrońca” — ostatnio adwokat na 
Pomorzu — został w tym roku areszto­
wany za szpiegostwo. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności sprawę przeciwko mnie 
wszczęto równo po upływie 30-tu dni od 
chwili wykrycia przeżeranie, jako szefa 
wywiadu wojskowego, że syn pewnego 
znakomitego eneckiego generała armji 
polskiej, a dawniej generała armji pru­
skiej, posiadającego wówczas najwyższą 
władzę wojskową w Zachodniej Polsce 
— służył w 1920 roku, podczas wojny 
polsko-bolszewickiej, w sztabie niemiec­
kiej Reichswehry w Berlinie, jako kapi­
tan... Prasa wymieniała wówczas nazwi­
sko: kpt. von Raschewsky...

Na podstawie wyroku Sądu Najwyż­
szego, wydanego „w obronie us taw y” 
Sąd Wojskowy w Warszawie przeprowa 
dził powtórne śledztwo i sprawę moją 
umorzył z powodu braku jakichkolwiek 
podstaw do ścigania. Stało się to w dniu 
21 maja 1921 roku.

Wszystko to, co czynił sąd, jest  w 
aktach, które informator „Gazety W a r­
szawskiej” dokładnie oglądał, notując 
sobie daty i liczby czynności. Nie zano­
tował sobie tylko daty dnia 21 maja 1921 
roku, t. j. daty całkowitego umorzenia 
sprawy z pełną dla mnie satysfakcją.

Do przewrotu majowego było wtedy 
ipszcze bardzo daleko.

Pisać  z uk ry ty m , ale nrzejrzystym  
celem, że spraw a moja była um orzona 
po m aju  1926 roku, podczas gdy się do­
skonale wie, że stało się to w * dniu  21 
m aja  1921 roku i fałszować m oje zezna­
nia przed sądem , k tóre  się na  w łasne  u- 
szy słyszało — może tylko „kana lja” .

Rozwój komunikacji polskiej.
R ozpoczęc ie  budowy kolei  Kraków —  Miechów. Poświęcen ie  portu 
lo tn iczego  w Czyżynach i now ej  s iedz iby  Aeroklubu krakow sk iego .
KRAKOW. Na uroczystość poświęce­

nia budowy kolei Kraków — Miecnów 
przybył p. minister komunikacji inż. 
Ktihn w otoczeniu urzędników. 0  godz. 
9.20 p. minister pojechał specjalnym po­
ciągiem na miejsce poświęcenia do Prą­
dnika Czerwonego. Na miejscu powitali 
p. ministra przedstawiciele władz i lud­
ności. P. minister odebrał raport od ko­
m endanta  k o m p a n j i K. P. W. i 
przeszedł przed jej frontem, poczem na­
stąpił akt poświęcenia, którego dokonał 
metropolita Sapieha. Następnie prezy­
dent m. Krakowa płk. Belina-Prażmow- 
ski podziękował władzom za zapoczątko­
wanie budowy tak ważnej dla Krakowa 
linji kolejowej. Minister Kuhn podkreślił 
z naciskiem, że rozpoczęta właśnie budo­
wa linji kolejowej z Krakowa do Miecho 
wa w ciężkich warunkach ogólnego k ry ­
zysu jes t  wymownym dowodem, że tak 
władzę jak i społeczeństwo nietylko u- 
mieją bronić się przed skutkam i kryzysu,

ale wytężają usilnie swą energję celem 
stworzenia nowych ośrodków rozwoju 
gospodarczego kraju. W końcu p. minister 
imieniem rządu podziękował wszystkim, 
którzy się przyczynili do rozpoczęcia bu 
dowy tej ważnej linji kolejowej.

Po poświęceniu reprezentanci władz 
udali się samochodami na uroczystość 
poświęcenia nowego centralnego portu 
lotniczego w Czyżynach, na którym wy­
budowano wielkich rozmiarów hangar, 
obliczony na pomieszczenie 8 osobowych 
Pokerów. Aktu poświęcenia lotniska i 
hangaru dokonał ks. metropolita Sapie­
ha, poczem wszyscy udali aię samocho­
dami do Rakowic na uroczystość poświę 
cenią nowego hangaru Aeroklubu kra­
kowskiego. Silny wiatr i deszcz uniemo­
żliwiły odbycie pokazów lotniczych, k tó ­
re zostały odłożone do wtorku 8 b. m. 
O godz. 14.35 p. minister Kiihn odjechał 
do Warszawy.

Po wizycie min. Marincowića.
U rzędow y komunikat  o zawarciu umów pom iędzy  Polską  a Jugos ławją .

W czasie pobytu min. jugosłowiań­
skiego Marincowića w Polsce, przepro­
wadzono szereg rozmów, z których PAT. 
podaje następujący komunikat urzędowy: 

„W czasie jaknajbardziej przyjaciel­
skich rozmów, jakie mieli sposobność 
przeprowadzić ze sobą w Warszawie 
minister spraw zagranicznych królestwa 
Jugosławji, p. Marincowić i minister 
spraw zagranicznych Polski, p. Zaleski, 
obaj mężowie stanu zbadali sytuację o- 
gólną i mogli stwierdzić z zadowoleniem 
zupełną zgodę swych poglądów na 
główne zagadnienia doby obecnej.

Rozmowy te pozwoliły im zdać sobie 
raz jeszcze sprawę z tego, że oba kraje,

między któremi niema żadnych nieporo­
zumień, winny w przyszłości pracować 
nad jeszcze ściślejszem i bardziej skute- 
cznem zbliżeniem.

Pragnąc podkreślić ze specjalnym na 
ciskiem pobratymstwo oraz wspólność 
podstaw kultury narodowej narodu poi 
skiego i jugosłowiańskiego, ministrowie 
podpisali konwencję, dotyczącą współ­
pracy intelektualnej i szkolnej, która 
przyczyni się z pewnością do pogłębienia 
rozwijających się już obecnie tak  po­
myślnie kontaktów w powyższej dziedzi 
nie pomiędzy obu krajami.

Postanowili również popierać wszyst­
kie wysiłki obu rządów, zmierzające do

rozszerzenia stosunków gorpodarczyc 
pomiędzy Polską a Jugusławją.

„W zakresie stosunków politycznych 
obaj mężowie stanu postanowili komu­
nikować sobie wzajemnie swe poglądy 
na wszystko, co dotyczy spraw mniej­
szościowych, rozbrojenia i utrzymania 
traktatów pokojowych, w tem przekona­
niu, że jedynie utrzymanie w mocy zo­
bowiązań międynarodowych może odro­
dzić ogólne zaufanie, a przez to ułatwić 
przezwyciężenie obecnego kryzysu.

.mieli wreszcie możność stwierdzenia 
pewnych wyników pozytywnych trwałej 
współpracy pomiędzy Polską a Jugosła­
wją w obronie E u r o p y  środkowej i 
wschodniej; współpracy, Której celem jest 
ogólne dźwignięcie polityczne i gospo­
darcze, a która winna być nadal prowa­
dzona w przyszłości”.

P rzy jęc ia  u min. f to rw id - l teu g eb au era .
Minister Norwid-Neugebauer przyjął 

w dniu 4-ym grudnia r. b. kolejno— po­
sła Antoniego Snopczyńskiego w sprawie 
uprawnień budowlanych; pp. H bteinha  
gena i Karpińskiego, przedstawicieli f ir ­
my „Steinhagen i Saenger" w sprawie 
regulacji Wisły; prof. dr. inż. St. Bryłę 
i inż. Paszkowskiego w sprawie wysta­
wy żelbetonowej; inż. Strącyńskiego i 
przedstawicieli firmy Mac Donald w 
New Yorku w sprawach drogowych; hr. 
Raczyńskiego, oraz inż. Regulskiego ja­
ko przegstawicieli Automobilklubu Pol­
ski.

Kongres p racow ników  um ysłow ych .
WARSZAWA. Został tu otwarty kon 

gres delegatów Zw. polskiej konfederacji 
pracowników umysłowych. Na porządku 
dziennym kongresu znalazły się następu 
jące sprawy: ustawodawstwo społecze, 
Izba pracy, ruch spółdzielczy, połączenie 
z centralną organizacją, utworzenie n a ­
czelnej Rady pracowniczej, wybory Rady 
naczelnej oraz wybory delegatów do in- 
stytucyj międzynaropowych.

W imieniu rządu przemawiał min. 
gen. dr. Hubicki, w imieniu grupy pra­
cowniczej B.B.W.R. pos. Smulikowski 
oraz pos. Dzabulewicz w im. Centralnej 
Organizacji Zw.

Po przedłożeniu szeregu sprawozdań 
wybrano 7 komisyj. Kongres obecny ma 
zadecydować wreszcie o całkowitem połą 
czeniu polskiej konfederacji prac. um y­
słowych z Centralną Organizacją Związ­
ków.

Ciężkie w ięzien ie  d la  te ro ry s tó w  
ch orw ack ich .

BELGRAD. Trybunał ochrony pań­
stwa ogłosił wyrok w procesie przeciw­
ko terorystom chorwackim, oskarżonym 
o zamach bombowy w Zagrzebiu, o spro 
wadzanie materjałów wybuchowych z 
zagranicy, oraz o zamach na pociąg, 
którym jechała delegacja chorwacka, ce ­
lem złożenia hołdu w Zagrzebiu.

Główny oskarżony Miklausić, prezes 
stowarzyszenia restauratorów w Zagrze­
biu, skazany został na dożywotnie w ię­
zienie, student Iwaąkowić na 8 lat wię­
zienia, restaurator Kraić na 5 lat, 7-miu 
oskarżonych zostało skazanych na wię­
zienie od roku do 3 ch lat. Jeden zo­
stał uniewinniony. (ATE).

W ysadzen ie  w p o w ie trz e  k a ted ry  
Z baw icie la .

MOSKWA. Wczoraj wysadzono z po­
lecenia władz w powietrze jeden z naj­
wspanialszych kościołów moskiewskich, 
katedrę Zbawiciela.

Pod gm ach podłożono 6 silnych ł a ­
dunków dynamitowych, po których wy­
buchu pozostała ze wspaniałej budowli 
jedynie kupa gruzów.
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ft ieudałe demonst rac je  komunistów.
WARSZAWA. W kilku punktach 

miasta w godz. wieczornych, usiłowali 
komuniści zorganizować wiec, pochody i 
demonstracje. Policja jednak szybko zli­
kwidowała te zajścia. Na Placu Krasiń­
skich zebrał się t łum  około 50 osób, do 
których usiłował przemówić poseł komu­
nistyczny Rożek. Policja rozproszyła de­
monstrantów. Przy zbiegu ul. Nowowi- 
niarskiej i Franciszkańskiej około 100 
komunistów utworzyło pochód. Policja 
wczęła interwencję, lecz tłum  przybrał 
groźną postawę, wobec czego oddano 
kilka strzałów w górę na postrach. Do­
konano szeregu aresztowań. Zajścia w ię­
cej się nie powtórzyły.

Legendarny skarb znaleziony?
MEKSIKO CITY. Niejaki E rnst Loeck, 

Niemiec, zamieszkały od szeregu lat w 
Meksyku, odnalazł legendarny skarb o- 
statniego wodza Indjan, szczepu Taras* 
ków.

Skarb ten ukryty został przed 4 wie­
kami, gdy Hiszpanie wtargnęli do kraju 
Tarasków, Wódz plemienia, wzięty na 
tortury, zginął, lecz nie wyjawił, gdzie 
skarb jest ukryty.

Tajemnica ukrycia tych skarbów po­
zostawała dotychozas w rodzinie wodza, 
aż obecnie jedna z jego potomkiń po­
ślubiła Loecka i zdradziła mu tajemni­
cę. Loeck ocenia skarb na 25.000.000 do­
larów.

Rząd przedsięwziął środki ostrożności, 
by skarb nie został rozgrabiony przez lu­
dzi niepowołanych. (PAT).

Z różnych stron
w kilku w ierszach.

— Na mieszkanie ks. Poskrobka w 
Warszawie napadło w nocy 3 bandytów, 
w celach rabunku. Bandytów spłoszyła 
służba; służący Feliks Pojedynek został 
b. poraniony nożem.

— Podczas wyładowywania przez ro ­
botników na stacji kolejowej w Zdołbu- 
nowie, rudy manganowej, nadeszłej z 
Rosji, wybuchnął ładunek dynamitu, u- 
kryty w zwałach rudy, raniąc ciężko w 
głowę dozorcę Aleksandra Prodana, k tó ­
rem u wypłynęło również jedno oko i gro­
zi u tra ta  drugiego. Ciężko rannego do­
zorcę odwieziono do szpitala. Ponadto 
rannych zostało dwu robotników.

— Sąd okręgowy w Białymstoku ska­
zał 2-ch sprawców napadu bandyckiego, 
dokonanego 18 czerwca b. r. w Puszczy 
Białowieskiej, Prokopa Cebruka i Miko­
łaja Patygę po 15 lat ciężkiego więzie­
nia.

— Podczas dyskusji w Izbie Gmin 
nad ograniczeniem przywozu wyrobów 
zagranicznych do Anglji, poseł partji 
pracy Rhys Davies wystąpił z przemó­
wieniem w obronie towarów z Polski.

— W edług ostatniego spisu ludności, 
Palestyna liczy 1,035,154 mieszkańców; 
w r. 1922 liczyła 757,182.

— Przywódca Hindusów, Gandhi za­
mierza złożyć wizytę Papieżowi.

— W Porcie w Hamburgu wykryto 
olbrzymi transport morfiny, złożony z 
250 klg. Morfina pochodziła z Wiednia 
i miała być wysłana do Ameryki.

— Nad Bongkog (Sjam) runął w prze­
paść samolot osobowy, utrzymujący po­
łączenie z Holandją. Dwaj lotnicy, me­
chanik i dwaj pasażerowie zginęli, trze­
ci doznał ciężkich ran.

— Na morzu Północnem szalała gwał­
tow na  burza; w Ham burgu wicher zer­
wał wiele łodzi zakotwiczonych i zniósł 
z kościoła św. Katarzyny herb wagi pół 
centnara. Wiele parkanów, dachów, szyb 
i t. d. zostało zniszczonych.

Najkorzystniejsze 
źródło  zakupu

F U T E R
w firm ie

Dichał
f l jdelman
C Z Ę S T O C H O W A ,  

P i łsudskiego  5, 
Telef.  305.

D Ź WI ĘKOWY  TEATR „ O P E O N  “  ll-g a  ALEJA 27
D Z I Ś !  N iezw ykła eg zo ty czn a  prem jera! D Z I i  1

Wspaniałe arcydzieło dźwiękowe wytwórni „Columbia P ic tures"

Noce m arokańskie(K rew  najpustyni)
Dramat m iłosny dwojga przyjaciół i jednej kobiety.

W rolach głównych D orothy S eb a stia n , Jack H olt i Ralph G raves
__________Reźyserja: EDWARD SLOMAN. -  Muzyka: BAKALEJNIKOWA.__________

Nad program: W e se le  krakow skie w Bronow icach
^ ^ ^ ^ ^ ^ i l u s t r o w a n e o d £ O w i e d n i ą _ j n u z y k ą i ś p i e w a r n k ^ ^ ^ ^ ^ ^

Ceny m iejsc od  1 złotego. Ostatni seans o godz. 9.30 wiecz.

Radjoaparaty i radjosprzęt.
Armatury, żyrandole i grzejniki elektryczne.
Łoiyska Kulkowe S. R. O.
O pony sam ochodow e „F irestone" .
Pasy transmisyjne.
W sze lk ie  artykuły techniczne i eletrotechniczne.
Stale św ie że  baterje anodowe

POLECA: Biuro Techniczne „UNION" Sp. z o . o .
P anny Marii 14. -  T e le fo n  7*70.

Zatarg chińsko - japoński.
Dwa ogniska  niepokoju  w Mandżurji.  Rada Ligi N arodów  bezczynna

MOSKWA. Ja k  podaje prasa sowie­
cka, w Mandżurji są obecnie dwa ogni­
ska niepokoju: Czin-Czeu i Tsitsikar. Ani 
w pierwszej, ani w drugiej miejscowości 
sytuacja nie została dotychczas opano­
wana i grozi stale nowym wybuchem 
działań wojennych.

Zastępca naczelnika japońskiego szta­
bu Hiakutaka, który niedawno zwiedził 
Mandżurję, oświadczył w wywiadzie pra­
sowym, że nie wierzy w możliwość stwo­
rzenia w rejonie Czin-Czou pasa neutral­
nego. Dlatego też, według słów jego 
„wielu uważa, że bez zajęcia Czin-Czeu 
nie będzie można utrzymać porządku w 
Mandżurji”. Japoński minister wojny w 
raporcie złożonym radzie ministrów miał 
również zaznaczyć, że sytuacja w rejo­
nach Czin-Czeu i Tsitsikaru nie uległa 
poprawie.

Zestawiając tego rodzaju dor iesienia, 
dzienniki sowieckie dochodzą do wnio­
sku, że Japonja szykuje się do zajęcia 
Czin-Czeu oraz, że koncentrując wojska 
w Tsitikarze Japonja przygotowuje grunt 
dla akcji w rejonie stacyj kolejowych Man 
dżurji. (PAT.)

MUKDEN. W edług nadchodzących 
tu  wiadomości, gen. Ma-Czang-Szen przy­
gotowuje się do przejścia przez rzekę 
Liao i zamierza atakować Kung-Tai-Pu.

Policja chińska w Kung-Tai-Pu, obawia' 
jąc się a taku miała się zwrócić do woj­
skowych władz japońskich o przysłanie 
posiłków, wobec czego Japończycy prze­
słali samolot i oczekiwane oddziały woj­
skowe. (PAT.)

Utw orzen ie  strefy neu t ra lne j?
PARYŻ. Delegat chiński, dr. Sze 

wręczył Radzie Ligi Narodów memorjał 
w sprawie utworzenia sfrefy neutralnej. 
Delegat japoński, Joszisawa odbył nara­
dę z Briandem. Japonja stawia nowe za­
strzeżenia, jakkolwiek nie zajmuje w y­
raźnie negatywnego stanowiska wobec 
zamierzonego tekstu rezolucji Rady.

Z drugiej zaś strony Liga Narodów 
wywiera nacisk na rząd w Tokio, aby 
Japonja wypowiedziała się jasno w spra­
wie utworzenia i delimitacji strefy neu­
tralnej. Rząd japoński pragnie sprawę 
tę uregulować w drodze bezpośrednich 
rokowań z Chinami, wogóle bez u- 
działu Ligi Narodów. Następni® rząd ja­
poński domaga się przyznania m u pra­
wa przekroczenia strefy neutralnej, gdy­
by interesy obywateli japońskich w pół­
nocnych Chinach były narażone na szw ank . 
Rada Ligi Narodów poleciła komitetowi 
redakcyjnemu uzyskać od Japonii bliż­
sze wyjaśnienia w tej kwastji. (ATE.)

KRONIKA.
KALENDARZYK

W torek 8 grudnia: Niepokalane Poczęc ie  
N. M. P.

Środa 9 grudnia: W alerji i Leokadji. 
W schód słońca: g. 7.31 Zachód g. 15.26 
Długość dnia 7 godz. 55 m.

N ocne d yiu ry  ap tek .
W  nocy z poniedziałku na wtorek: N ow y  

Rynek, Kordeckiego.
W  nocy z wtorku na środę: II Aleja, 

Ostatni Grosz.

Od w y d a w n i c t w a .  Z powodu 
święta Niepokalanego Poczęcia N. M. P., 
następny numer „Słowa Częstochow­
skiego" ukaże się w środę, 9-go bm.

Powszechny spis ludności w Polsce.
Już 9 -g o  grudnia! W środę, 9 go 

b. m., od godz. 8 mej rano do godziny 
20-tej, a możliwe, że i dnia następnego 
(gdyby w jednym dniu nie udało się za­
łatwić wszystkich prac) odwiedzać będą 
mieszkania, firmy i t. p. komisarze spi­
sowi, zaopatrzeni w legitymacje, które- 
mi muszą się wykazywać, — celem do­
konywania powszechnego spisu ludności, 
Władze spisowe proszą społeczeństwo- 
aby wobec komisarzy okazywało życzli­
wość, gdyż spis jest koniecznością pań­
stwową i społeczną, bez czego nie było. 
by dokładnej statystyki. Każdy mieszka­
niec miasta, czy wsi, celem wpisania 
dokładnych danych, np. daty i miejsca 
urodzenia, winien posiadać przy sobie 
dowód osobisty lub metrykę, a wrazie 
nieposiadania tychże — bezwzględnie ze­
znać szczerą prawdę. Wypełnione formu­
larze podpisywane będą przez komisarza, 
oraz przez właściciela lokalu, np. głów­
nego lokatora, względnie kierownika 
firmy.

O czem  n a leży  p am iętać  w  
cza s ie  spisu?

Już  za parę zaledwie dni do drzwi. 
Daszych zapuka komisarz spisowy.

Jedno z pism podało niedawno w ska­
zówki, jak należy zachowywać się w cza­
sie spisu. Na pierwszy rzut oka, n iek tó ­
re z tych wskazówek brzmieć mogą nieco 
humorystycznie, po bliższem jednakże 
wejrzeniu widać wiele głębokiej reacji.

„Co trzeba zrobić, aby poprzeć spis 
i ułatwić komisarzom spisowym pra­
cę?

1) Oszczędzić im czasu i pracy. Więc 
głowa rodziny winna być w miarę 
możności 9-go grudnia w domu, a w 
razie koniecznej nieobecności, pou­
czyć innego domownika do udziele­
nia komisarzowi potrzebnych wiado­
mości.

2) Przypomnieć sobie daty urodzin 
wszystkich członków rodziny i wszyst­
kich domowników, a najlepiej zapisać 
je  na kartce.

3) Uprzedzić lokatorów, mieszkających 
w domu, aby tak  samo przygotowali 
się do spisu.

4) Uwiązać psy, aby nie przeszkadzały.
5) Przygotować czysty kawałek stołu 

i krzesło dla komisarza spisowego."
6) Mieć na pogotowiu lampę lub świe­

cę o ile w mieszkaniu będzie ciem­
no”.

Niektóre z tych wskazówek odnoszą 
się prawie wyłącznie do wsi, inne bez 
żadnych zmian dadzą się polecić wszę­
dzie.

Niewiele do głosu tego pisma należa­
łoby dodać, chyba to, żeby odpowiedzi 
formułować prawdziwie i treściwie po u- 
przedniem przemyśleniu ich. Należałoby 
również na kartce zapisać, poza datą, 
także miejsce urodzenia, nazwę szkół, 
które członkowie rodziny ukończyli, albo 
do których uczęszczają jeszcze, oraz do­
kładną nazwę zawodu i miejsce pracy

Liga Morska i Kolonjalna dąży do 
podniesienia i popularyzowania wiedzy w 
zakresie ojczystych spraw morskich, rze­
cznych i emigracyjno kolonjalnych.

Czy zapisałeś się już na członka Ligi?

Sekretarjat częs tochow skiego  Oddziału  
Ligi Morskiej i Kolonjalnej m ieści się w  kan-  
celarji S zkoły  R zem ieśniczo - P rzem ysłow ej  
przy ul. Kościuszki Nr. 21 i przyjmuje zapi­
sy na członków od godz. 17 i pół do godz  
19 i pół.

poszczególnych członków rodziny. Poza- 
tem trzebaby przygotować atram ent i 
pióro, gdyż formularze spisowe muszą 
być wypełniane atramentem. Dokumen­
ty należy mieć przygotowane na wypa­
dek gdyby komisarz spisowy ich zażą­
dał.

No i wreszcie na zakończenie— ko­
misarzy należy przyjmować życzliwie i 
ułatwiać im zadanie, bo praca ich nie­
łatwa, a pamiętać trzeba, że podjęli się 
jej oni honorowo, powodowani jedynie 
wysokiem poczuciem obowiązku obywa­
telskiego.

Co robisz, z c z e g o  żyjesz!
Jedno z najbardziej podstawowych za­

gadnień, jakie ma rozwiązać spis g rud­
niowy da się uiąć w pytanie: „Co robisz— 
z czego żyjesz?”.

Oświetlenie tej kwestji, związanej z 
samą podstawą bytu materjalnego kraju, 
staje się szczególnie palące w latach prze­
żywanego ogólnie kryzysu gospodarcze­
go, to też winna ona być zbadana do­
kładnie i wyczerpująco. Aby stało się 
to możliwe, koniecznem jest, by każdy 
dobrze zdał sobie sprawę ze znaczenia 
wszystkich poszczególnych pytań form u­
larza spisowego, poświęconych tej spra­
wie.

Jedna z rubryk arkusza ludnościo­
wego (formularza „A”) pyta o dokładną 
nazwę zawodu głównego, to jes t  o rodzaj 
wykonywanej pracy zarobkowej (fach lub 
specjalność), dostarczającej głównie środ­
ki utrzymania. Chodzi tutaj o pracę 
faktycznie wykonywaną, nie zaś o zawód 
wyuczony, lecz niewykonywany. Odpo­
wiedzi zawarte w tej rubryce ustalą za­
sobność kraju w przedstawicieli poszcze­
gólnych zawodów.

Dane te oświetlą jedną tylko stronę 
zagadnienia. D ow iem y się ilu  i jakich 
mamy fachowców, pozostanie jednak 
nieznanem gdzie ich siły znalazły zasto­
sowanie — czy to na polu przemysłu i 
jakiego, czy też handlu, komunikacji i 
t. d., z samej bowiem nazwy zawodu w 
w wielu wypadkach nie możemy o tern 
wnioskować. Jest  to kweatja niezmiernie 
ważna, gdyż ustalając liczbę osób za­
trudnionych, względnie żywionych przez 
poszczególne działy wytwórczości, do­
wiemy się o istotnej roli tych działów w 
naszem życiu gospodarczem. Konieczne 
więc jest zbadanie miejsca pracy. Spra­
wie tej poświęcone są dwie rubryki for­
mularza. Często jednak dwa te pytania 
nie wyczerpują kwestji. Chodzi o to, 
że np. stolarz, może być zarówno właści­
cielem warsztatu, jak samodzielnym rze­
mieślnikiem, albo czeladnikiem, czy też 
wreszcie chałupnikiem, to jest zajmować 
różne stanowiska w hierarchji społeczno- 
zawodowej. Określenie tego stanowiska 
przyniesie specjalna rubryka formularza 
spisowego.

Od dokładnego wypełnienia rubryk 
zawodowych zależy, czy uzyskamy wier­
ny obraz naszych stosunków zawodowych. 
Dlatego obowiązkiem każdego jest poda­
wać dane zupełnie dokładne i przyczy­
nić się w ten sposób do zupełnego po­
wodzenia w wielkiej akcji państwowej i 
społecznej, j ik ą  jest  spis ludności.

DŹWIĘKOWY M
KINO-TEATR t f W O W O S C I

Od dziś i dni następnych.
Śladami wszystk ich  kin w  Polsce  film pt.

H A L K A
W  rolach głównych:

Zorika S zym ań sk a, H e le n a  Za* 
h o rsk a , Zofja Ł in d o rfó w n a .

Nad program: DODATKI DŹWIĘKOWE
SZCZEGÓŁY W  AFISZACH.

S A Ł f l  K A M Ę  R : a  Ł M f t  K i l iń s k ie g o  Nr 15 
W środę 9 go grudnia 1931 roku o godz. 20.30

R E C I T A L  F O R T E P I A N O W Y

W A N D A  K O P E C K A
W  programie w yłącznie  utwory Chopina. Cały dochód na rzecz Pow iatow ego  Komi­
tetu dla Spraw riezrobocia. Fortepian koncertowy b ezin teresow n ie  w yp ożycza  skład
_________ T. Porosa. Salę „Kameralną11 Dyrekcja Teatru daje bezinteresownie._________

Bilety w  cenie od 5 zł. do 1 zl. do nabycia w  kasie teatru od godz. 10 do 22.
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P r z y g o to w a n ie  ła w n ik ó w  są d u  
p ra c y . 'L dniem  12 b. m. rozpoczną się 
s ta ran iem  Rady Związków Zawodowych, 
ku rsy  dla ław ników  i zastępców  do są ­
du  pracy I-szej i Ii-ej ins tanc ji .  Kursy 
t rw ać  będą przez 4 m iesiące , w śród  w y­
kładow ców  są: adwokaci, znawcy, dzia­
łacze społeczni. W  sobotę każdego ty ­
godn ia  od godz. 17 do 19 w ykładane  
będą kolejno w siedzibie Rady Związ­
ków Zaw odowych wiadomości z dziedzi­
ny us taw odaw stw a  robotniczego, ochro­
ny pracy, działalności sądów pracy, pra­
w a cywilnego, karnego, inspekcji i po­
średn ic tw a  pracy.

O lo s  o p e r y  w a rsza w sk iej. W
sobotę baw ił w W arszaw ie komisarz 
rządu, p. Mazur, zaproszony przez pre­
zy d en ta  stolicy, p. S łonim skiego do 
wzięcia udziału  w posiedzeniu, celem 
rozstrzygnięcia  losów opery w arszaw ­
skiej, k tó ra  m iałaby  zostać operą okręż­
ną, dając przedstaw ienia w większych 
m ias tach  Polski. Pozostaje to w  związku 
z niem ożnością u trzym ania  opery przez 
zarząd m ias ta  W arszawy. W iększe m ias­
ta  Polski m iałyby  pokryw ać części w y­
datków , zw iązanych z u trzym an iem  tej 
opery. Sp raw ą  tą za jm owała się u nas 
R ada  Przyboczna, która, ze w zg lędu  na 
w ielk ie  braki w budżecie m iejsk im , po­
s tanow iła ,  że miasto  nasze nie będzie 
uczestniczyło w  u trzym an iu  opery w a r ­
szaw skiej.  T em at ten  poruszaliśm y przed 
k ilku  dniam i w „Słowie Częst.

N ow y su k c e s  „ P o c h o d n i” , w
ab. sobotę odbył się w sali S traży Og­
niowej koncert na rzecz pa trona tu  klasy 
YHI-a i sam opom ocy przy g im naz jum  
im. T raugu tta .  W koncercie ty m  m. in. 
wziął udział chór m ęski „Pochodnia 
pod dyr. p. Wł. Leszczyńskiego. Chór 
w ykona ł w szystkie  u tw ory  z pamięci, 
in te rp re tac ja  była tak  dokładna, że p u ­
bliczność huraganow em i ok laskam i d a ­
rzyła dy rygen ta  i wykonawców. Potężna^, 
pełna trag izm u  i b. t ru d n a  „Rokitna 
W a lle k • W alew skiego w prost ze lek tryzo­
w ała  słuchaczów.

D rużyna śp ie w a c z a  n a  O sta t­
n im  G roszu . Na przedm ieściach Czę­
s tochow y nie is tn ie ją  do tąd  drużyny 
śpiew acze, k tóreby  upraw ia ły  p ieśń  lu ­
dową, dając  godziwą rozryw kę młodzie­
ży po jej codziennych zajęciach. Braki 
te  są w pros t  rażące, jeżeli uczyn im y po­
rów nanie pom iędzy  naszem  m ias tem  a 
P oznan iem , czy inną  m iejsco w o śc ią  P o l­
ski zachodniej, gd zie  n a w et w  najm niej- 
szem  m ias teczku  is tn ie ją  chóry ludowe, 
n ie lęgnujące m ow ę ojców za pomocą 
niośni W ubiegłą  sobotę zarząd oddzia- 
h i  S tow arzyszenia Polskiej Młodzieży 
Pracującej „Orlę” na Ostatnim  Groszu, 
przy pomocy redaktora „Słowa Często­
chow skiego”, Purw ina, P o s t ą p i ł  do jna­
łożenia chóru m ieszanego w łonie tego 
Stow. Zwołane w ty m  celu zebranie za- 
gaił  prezes, p. W ładysław  Sliwm ski, po- 
czem  dłuższe przem ówienie o 
znaczeniu  ku ltu ra lnem  drużyn P *• 
czych w życiu  każdego narodu yg  sił 
red. P u rw in ,  k tóry  następnie  przys ąpił 
do w ypróbow ania głosów, s tw ier z»jąc. 
dobry m ater ja ł  na śp iew aków wśród 
bardzo licznie zebranej młodzieży. ez- 
zwłocznie też rozpoczęto ćwiczeń e „Mar­
sza L eg jo n ó w ” m istrza  F e liksa  Nowo-

WleM f o E ż  na Ostatnim Freszu z ogrom ­
nym  zapałem zabrała się do , o
pozwala wnosić, że is tn ieć tam będzie 
dobra  drużyna śpiewacza.

N as tęp n a  próba śpiew u od^ dzl° 
na  O sta tn im  Groszu w środę, 9 g .m., 
p u n k tu a ln ie  o godz. 18.30.

25 z ło ty c h  za to n n e  w ę g la . Ce-
na/ w tg ia  kam iennego w Kopalniach, ob ­
ję tych  konwencją w ęglow ą, w ynosi 42 
zł za tonnę  loco kopalnia. W dobie n a  
p ływ u w ęgla  angielskiego do Polski 
w ykorzysta ły  to mniejsze kopalnie, k tó ­
re obniżyły ceny w ęgla  na 25 zł. za 
tonnę, wobec czego ostatn io  św ietn ie  
prosperują, za trudniając pracow ników  na 
trzv zm iany. W  tej spraw ie do Katowic 
zjechali hurtow nicy  węglow i z wszyst- 
k ich  większych m iast  Polski, ce lem  u- 
s ta len ia  cen, ponieważ w ielkie  kopalnie , 
zw iązane konwencją, n _ ą ą 
puszczone do sprzedaw ania w ęgla  po 
niższej cenie od ustalonej (42 zł. onna).

e a t r  „ N O W Y
99 Uleją 43

RLE P I E KŁ O
itw o odw aga i m iłość oto hasła  
ip iękniejszego film u świata-________________ jszeg o  iilm u s wlJUL-

Nad program K aw alerska"  ja zd a
Uwaga; Sala gruntów, odnowiona i ogrzana  

S z c z e g ó ł y  w  ą f i s z a c  h.

Dźwiękowe „GRAND-KINO"
Od poniedziałku 7 grudnia 1931 r. i dni następnych. —  Film wyw ołujący  sa lw y  
śm iechu, wzruszający  do łez, obfitujący w  scen y ,  których akcję widz śledzi

o d d e c h e m  „Tajemniczy Dżems“ arcytrudną
rolę kreuje WILLIAM HAINES z udziałem L. B arrym ore i Leili H yam s. 

N ad p rogram : NOWE, PIĘKNE DODATKI DŹWIĘKOWE
Ceny m iejsc zw ykle: II m iejsca i balkon 1 zł., I m iejsca zł. 1.20, lo ż e  zł. 1.50 i zł. 2.— 

Początek seansów  o godz. 5 po poł. — Ostatni seans o godz. 9.30 w ieczorem .

*e Bf9"'" „lodorao a“ ss&ns
qo^zstajmaiMq^MCen op qo£zs[am tnojqs[i2U 
po qojCuzo^-ttJpia i qoXufListisq ‘qo^Atofpyj 
M ęjjiujoiąpo jpq^M. £uzoom sop  ^u inpy tso jo r a v a aizoSa nwoa wta?vx m
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1 (Mecie Komitetu Rodzicielskiego 

przy gimnazjum im. Henryka Sienkiewicza.
W  niedzielę obchodzono uroczyście 

10-tą rocznicę is tn ien ia  K om itetu  Rodzi­
cielskiego przy g im nazjum  im. H enryka  
Sienkiewicza. Obchód poprzedziło n ab o ­
żeństw o, odprawione w kościele N.  M. P. 
przez prefekta, ks. p ra ła ta  Ciesielskiego, 
k tó ry  też do licznie zebranych  rodziców 
i młodzieży w ygłosił  okolicznościowe 
kazanie. Podczas nabożeństw a przygry­
w ała  orkiestra  pod dyrekcją  p. prof. Mą- 
koszy. Z kościoła uczestn icy uroczysto­
ści, poprzedzeni sz tandarem  gim nazja l­
nym  i orkiestrą  udali  się do sali g im n a ­
stycznej, gdzie urządzono uroczystą  aka- 
demję, k tó rą  rozpoczęło w ykonanie  przez 
chór i orkiestrę  toas tu  w układzie  na 
głosy  ks. C h łondow sk iego  z dobrą 
opraw ą m uzyczną prof. Mąkoszy. Solidne 
i efek tow ne opracow anie ork iestrow e z 
o lbrzym im  chórem  —  brzmiało b. do ­
brze, w yw ołując burzę d ługo trw ałych  o- 
klasków. N astępnie  p. dyrek tor W acław  
P łodow ski w ygłosił  dłuższe przem ów ie­
nie o w ielkich zasługach  K om itetu  Rodzi­
cielskiego dla tej pierwszej w  Często­
chowie państowej uczelni g im nazjalnej,  
a cofając się wstecz o 16 lat, k iedy u- 
czelnia nie m ia ła  bodaj żadnego w y p o ­
sażenia, posługując  się pożyczanemi sto- 
likam i, s ta rem i tab licam i i innem i sprzę­
tam i, k tóre  ząb czasu bardzo zniszczył,— 
podkreślił  p. dyr. P., że w szystk ie  w ięk ­
sze objekty w gim nazjum , m. in. sale: 
g im n astyczn a , geograficzna, fizyczn a , j ę ­
zyków  obcych , ogródki zoologiczny  i bo­
taniczny, — pow stały  dzięki Komitetowi 
Rodzicielskiemu. Zmarłych członków Ko­
m ite tu ,  którzy się zasłużyli około podnie­
s ienia m ater ja lnego  uczelni, wyliczył p. 
dyr. Płodowski; uczczono ich przez po­
w stan ie  z miejsc i jednom inu tow ą ciszę.

Z kolei przemawiali uczniow ie im ie ­
niem  poszczególnych działów, a jako  o- 
s ta tn i  z nich w ystąp ił  uczeń II giej k la ­
sy, Stefcio Niekrasz, w ygłaszając tak

św ietne  przemówienie i z tak  doskonałą 
swadą, że wszyscy słuchacze byli zachw y­
ceni, a h u ragan  oklasków był podzięką 
dla najmłodszego w iek iem  obywatela , 
w y chow anka  g im nazjum .

Teraz na  m ów nicę  wszedł w izytator 
szkół średnich, p. ^Kazimierz Morawski, 
honorowy członek K om ite tu  Rodziciel­
skiego, k tóry  przed k ilkudziesięciu  la ty  
uczęszczał do g im naz jum  w Częstocho­
wie, mieszczącego się w gm ach u  zajm o­
w anym  od k i lk u n as tu  la t  przez g im n a ­
zjum  im. H enryka  S ienkiewicza. P. Mo­
rawski, podnosząc zasługi dyrektora, p. 
prof. P łodow skiego dla uczelni, spo łe­
czeństwa i Polski, ze słow am i serdecz^ 
nego uznan ia  i podzięki, podkreślił  z n a ­
czenie K om ite tu  Rodzicielskiego, przy- 
czem stwierdził,  iż g im naz jum  to dzięki 
Komitetowi, jes t  jed n em  z najlepiej u rzą ­
dzonych w Polsce i s tanow i p iękny  
wzór dla in n y ch  uczelni.

Dalszą część p rog ram u  urozm aicił  prof. 
Mąkosza, odśpiewując „P ieśń  w ojenną" 
Moniuszki i „Nie sw ata ła  m i cię sw a tk a ” 
przy akomp. p. Jan ikow skie j .  Miękki i 
dźwięczny głos w ykonaw cy, dobre od­
czucie istoty rzeczy — w yw oła ły  nader 
miłe wrażenie.

Ostatnim  m ówcą był prezes Komitetu 
Rodzicielskiego, inż. Z y g m u n t  B ogusław ­
ski, k tóry  dziękując dyrektorow i g im ­
naz jum , gronu  nauczycielsk iem u i m ło ­
dzieży za zorganizowanie obchodu 10-le- 
cia istn ien ia  K om itetu , zachęcił  młodzież 
do dalszej zbożnej pracy nad sobą, pocie­
chę rodziców, w ychow aw ców  i na  poży­
tek  Ojczyźnie.

Na zakończenie akadem ji o rk iestra  
sym foniczna pod dy rekcią  prof. M ąkoszy 
odegrała  dwa u tw ory: „Ifigenja w Auli- 
dz ie” Glucka i w ła sn ą  kom pozycją „0- 
czepiny na  K u jaw ach” , pełne barw y i 
cha rak te rys tyk i .

R eg la m e n ta c ja  im p ortu . Izba 
P rzem ysłow o - H andlow a w Sosnowcu 
przy jm uje już podania o zezwolenie przy 
wozu towarów reg lam en tow anych  na I 
k w ar ta ł  1932 r.

Ostateczny te rm in  do nadsy łan ia  tych  
podań Izbie up ływ a dnia 20 g ru d n ia  br.

Podania  na  I kw arta ł  1932 r., w no­
szone po ty m  term inie , będą m ogły  być 
rozpatrzone ty lko  w tym  w ypadku , jeże ­
li pozostanie rezerwa kontyngentu .

„O rgan izacja  w s p ó łc z e s n e g o  
g o ip o d a r s tw a  d o m o w e g o ” . Ze­
branie ZwiązKu Pań  D om u, połączone z 
odczytem  p. K amili N itschowej pt. „Or­
ganizacja  współczesnego gospodarstw a 
dom ow ego”, odbędzie się w torek, 8 g r u ­
dnia o godz. 17 w sali Rady Miejskiej. 
Na porządku obrad: 1) spraw y bieżące,
2) odczyt, dyskusja ,  3) pokaz odkurzacza 
f irm y „E lek tro lux”.

Urządźmy gw iazdką dla na jb iedn ie jszych
W ieczór wokalno-muzyczny na rzecz  

przedszkoli.
W e w torek , 8 bm. odbędzie się w 

sali S traży  Ogniowej wieczór wokalno- 
m uzyczny, zorganizowany przez Kom itet 
Opieki nad  przedszkolami miejskiemi. 
Czysty zysk przeznaczony zostanie na u 
rządzenie gw iazdki dla najbiedniejszych 
dzieci ^przedszkoli. — Bilety od 50 gr. 
do 2 zł. w  niewielkiej już ilości n aby­
wać m ożna jeszcze przed rozpoczęciem 
wieczoru w sali S traży Ogniowej. — Nie 
w ątp im y, że publiczność, doceniając szla­
che tny  cel, t łum nie  przybędzie do sali 
Straży, aby groszem  sw ym  przyczynić 
się do spełn ien ia  radości m aluczkich. — 
Początek o godz. 16 ej.

P r o g r a m .  Część I-sza: 1) Z aga je­
nie — p. kom isarz Mazur. 2) P relekcja 
na tem at: a) w ychow anie dziecka, b) ko­

rzyść przedszkola dla dziecka wygłosi p. 
W. Felisiak , kier. szkoły powsz.

3) Chór uczenie Państw . Sem. dla o- 
chroniarek  pod dyrekcją p. nrof. Cicho­
n ia  odświewa: a) Rączka „L ny” (słowa 
M. Konopnickiej) —  chór mieszany, b) 
P ieśn i ludowe: .H ejże ino”. „Leciały gą- 
seczk i”, „K rynolin” (chór trzygłosowy).

4) Solo akrzypce: a) „Mazur" E. Mły­
narsk iego , b) „Tańce h iszpańsk ie” — Sa 
rasate , wykona: p. T. P łom iński,  przy 
akom panjam encie  p. K. Rajcom.

Część II ga: 5) Chór „Pochodnia” pod 
dyrekcją  d . Wł. Leszczyńskiego: a) „H a­
s ło” — E. Szopskiego, b) „Sztandary  
Po lsk ie  w K rem lu” —  W. Lachm ana, 
c) „Rokitna” — W. W alewskiego, d) 
„K rakow iak” — St. Kazury.

6) Orkiestra II gim n. państw , im. R. 
T ra u g u tta  pod dyrekcją  p. prof. Wopa- 
leńskiego: a) „Naprzód, beiin iacy” — K. 
W opaleńskiego, b) „Menuet" — I. P a d e ­
rew skiego , c) „C av a t in a” (solo kornet 
w ykona  ucz. p. S. Spiridonow), d) „Lek­
ka K aw aleria” u w ertu ra  — F. Suppe.

W ieczór s z o p e n o w s k i . Z okazji 
72-letniej rocznicy śm ierci a 100 lecia 
bezpowrotnego' w yjazdu  z Polski w iel­
kiego pianisty  polskiego F ryderyka  C ho­
pina  zostanie urządzony w środę dnia 9 
b. m. recital for tepianowy, znanej p ia­
n is tk i  i w ybitnej nauczycielki m uzyki 

•p. W andy  Kopeckiej. N a p rogram  w ie ­
czoru złożą się perły twórczości chopi­
now skiej. Cały dochód z koncertu  zosta­
nie przeznaczony na  rzecz Pow. K om i­
te tu  dla spraw  bezrobocia. Niewątpliwie 
nikogo z m iejscowego społeczeństw a nie 
zbraknie  w środę na  koncercie, celem 
uczczczenia pam ięci w ielkiego kom pozy­
tora, tem bardziej,  że cel również bardzo 
wzniosły.

Bilety w cenie od 1 zł. do 5 do n a ­
bycia w kasie  Teatru.

P rzem y ca n e  brzytw y i p ie c z e -  
Cie. U niejakiej Kokotowej, zam w Gna- 
szynie, S traż  Graniczna skonfiskow ała  
72 sz tuk  brzytew pochodzenia n iem iec­
kiego w oryginalnych  opakow aniach. 
Przeciwko Kokotowej wdrożono postępo­
w anie karno skarbowe. A resztowano rów ­
nież n ie jakiego W ładysław a Ł ebka , k tó ­
ry przem ycał gum ow e stem ple  pocho­
dzenia n iem ieckiego , w artości  1500 zł

K ra d zieże .
— Na gorącym  uczynku  kradzieży 

żyta, prosięcia i kożucha na  szkodę p. 
Rocha Gaika, policja aresztow ała  we wsi 
Zajączki braci J a n a  i W ładys ław a  Kota- 
lę i W ładysław a Chwalińskiego.

— Za pomocą w ybicia  dziury  w  m u- 
że dostali się do kom órki p. J a n a  Ko- 
m e n le r a  (Chłopickiego nr. 121) nieznani 
sprawcy, którzy skradli m u  w ieprza, 
wartości 150 złotych.

— P. Berkowi R ybsztajnow i ( W a r ­
szaw ska 23) skradziono z kory tarza  d o ­
m u  pierzynę i poszwę, wartości 70 zł.

— Nieznany spraw ca sk ra d ł  p. Mie­
czysławowi Kornbergowi (N. M. P. 9) w 
restauracji  „Savoy” papierośnicę srebrną, 
wartości 120 złotych.

— W  czasie nieobecności p. A n to n ie ­
go W ybrańsk iego  (N.M.P. 8) sublokator- 
ka  jego J an in a  Jab ło ń sk a  sk rad ła  m u 47 
złotych, kalosze, sw eter,  bieliznę i pa ra ­
solkę, łącznej wartości 105 zł. i zbiegła.

— Do piw nicy  p. Jakóba  A ltm ana  
(Ogrodowa 26) dostał się za pomocą o- 
derwania k ilku  schodów nieznany zło­
dziej i usiłował sk raść  sanki dziecinne, 
wartości 2 złotych, lecz spłoszpny zbiegł.

Z r O W IH T II  C Z Ę S T O C H O W S K IE G O .
Wielki pożar w pow iecie .

W  wsi Poczesna w zabudow aniach  p. 
Jacen tego  Kaszycy pow stał od w ad liw e­
go urządzenia kom ina g w a łto w n y  pożar. 
Ogień pochłonął dom m ieszkalny, s todo­
łę, oborę, chlewik, szopę, zbiory, narzę­
dzia rolnicze, sprzęty  dom owe oraz w ię ­
kszą ilość ubrania . S tra ty  w ynoszą 4062 
złotych.

Pożar w e wsi W ąsosz.
W zagrodzie pp. P io tra  i F ranc iszka  

Ciągowskich, w e wsi Wąsosz, gm , Popów 
powstał pożar. P a s tw ą  ognia padły dw a  
domy m ieszkalne . S tra ty  w ynoszą 3500 
złotych. Przyczyną pow stan ia  pożaru było 
zapalenie się sadzy w kominie.

O g ło s z e n ie .
N. E. 4055-31

Komornik Sądu Grodzkiego w  C zęstocho­
w ie  rewiru III-go J- KOSSEK, zam. w  C zęsto­
chow ie przy ulicy Jasnej Nr. 21, ogłasza, że  
w  dniu 24 grudnia 1931 r. od godziny 10 
zrana w  Sabinowie, gm. Grabówka, od będzie  
się sprzedaż przez licytację ruchom ości, na­
leżących  do WALENTEGO STAŃKO W- 
SKIEGO, m ianowicie: autobusu ocen ion ego  
na zł. 2.000.

Dnia 3 grudnia 1931 r.
N. E. 3993-31

Komornik Sądu G rodzkiego w C zęstocho­
w ie  rewiru W -go J. KOSSEK, zam. w  C zęsto­
chow ie przy ulicy Jasnej Nr. 21, ogłasza, że  
w  dniu 28 grudnia 1931 r. od godz. 10-ej 
zrana w  Przystajni, te jże  gm iny, odbę­
dzie się  sprzedaż przez licytację ruchom oś­
ci należących  do URZĘDU GM. PRZYSTAJŃ  
m ianowicie: kasy ogniotrw ałej, ocenionej na 
zł. 7 0 0 .-

Dnia 4 grudnia 1931 r.
N. E. 4034-31.

Komornik Sądu G rodzkiego w  C zęstocho­
w ie rew iru I ii-go  J. KOSSEK, zam. w  Czę- 
stochow ie przy ulicy Jasnej Nr. 21, og łasza , 
że  w  dniu 29 grudnia 1931 r. od godz. 10 
zrana w  Kawodrzy Dolnej, gm. Grabówka, od ­
b ęd zie się sprzedaż przez licytację rucho­
m ości, należących do W L A D \S Ł A W A  D U D - 
KIEW1CZA, m ianowicie: 6 0 -7 0  ty sięcy  sztuk  
ce g ły  palonej, ocenionej na zł. 1400.—

Dnia 4 grudnia 1931 r.
Komornik Sądow y Józef Kossek

Ogłoszenie
Nr. E. 3415-31.

Komornik Sądu G rodzkiego w  C zęstocho­
w ie I-go rewiru, zam ieszkały  w  C zęstoch o­
w ie, przy ul. W aszyngtona 60 (Jasna Nr. 5) 
ogłasza, że w  dniu 15-ym grudnia 1931 r. 
od godziny 10-ej zrana w  C zęstochow ie przy  
ul. Panny Marji Nr. 50, odbędzie się sp rze­
daż przez licytację ruchom ości należących  
do HENRYKA W ALOCHA, m ianowicie: Ma­
szyn y do pisania, ocenionej na zł. 600.

Z aaresztow ane przedm ioty mogą być sprze  
dane niżej ceny  szacunkowej, jako w dru­
gim term inie.

Dnia 17 listopada 1931 r.
Komornik Sądow y K. PEŁKA.

k m - sfRZEonz-KBnis-znnifitin 
„KOMISPOL"

Kopernika 21
poszukuje okazyjnych: pianina, maszyn  
do szycia ,  do pisania, radjoaparatów ,  
antyków, row erów , motocykli, żyrandoli,  

ob razow .

N iniejszym  odw ołuję n iesłu szn e p osądze­
n ie w  stosunku do sekretarza Kiel. Z.O.P.N. 
p. Z. Topora I. J. SO W ALA
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Z KRAJU.
Krypta k ró lew ska  w Wilnie.

Kierownictwo robót w Bazylice w ileń­
skiej rozpoczęło prace nad budową przejś 
cia z nawy bocznej lewej do krypty któ- 
lew skiej. Przejście to będzie otwarte w 
celu dania m ożności szerszej publicznoś 
ci zwiedzania krypty.

Polka wysied lona  z Litwy.

W  rejonie Oran została w ysiedlona z 
granic L itw y W eronika Laskow ska z 
pow. koszedarskiego. Laskowska była 
oibljotekarką polskiego Towarzystwa o- 
św iaty w Koszedarach.

Zaw ieszony  w urzędzie .
Naczelnik urzędu skarbowego, Nr. 2 

w Katowicach, p. Krysza, został zaw ie­
szony w czynnościach pod zarzutem  
wzięcia łapów ki w sum ie 500 zł.

Morders two.
Aresztowano w M ysłowicach jednego  

z urzędników dyrekcji celnej pod zarzu­
tem  zamordowania służącej jego, kobie­
ty 40-letmej. Szczegóły śledztw a trzyma 
ne są w tajem nicy.

Urzędnik-żebrak ,

W Lipiu (Śląsk) aresztowany został 
Edward Jancuko, urzędnik jednej z hut 
śląskich w Katowicach, zarabiający 700 
zł. m iesięcznie. Jancuko aresztowany 
został pod zarzutem żebraniny. Jak się  
okazało, Jancuko po zakończeniu zajęć 
służbow ych wyjeżdżał do Lipia, gdzie że 
brząc, w yłudzał datki. Ostatnio zapukał 
on do m ieszkania posterunkowego Kusia, 
który go aresztował. Jancuko tłum aczył 
się, że z powodu choroby żony i związa 
nych z tem  w ielkich kosztów, m usiał 
jąć się żebraniny pomimo pensji. Sąd 
skazał go na 3 dni aresztu, z zaw iesze­
niem na 2 lata.

Pos t rze lony  złodziej .
Antoni Pleban, zam. w Teklinow ie  

pod Żyrardowem, usłyszał w nocy podej 
rżane szm ery na strychu sw ego mieszka  
nia. Obudził sw ego syna, uzbroił się w 
rewolwer i weszli obaj po cichu na 
strych, tu zauważyli dwie sylw etki ludz­
kie, które przy św ietle  latarki elektrycz­
nej pakowały do worków bieliznę oraz 
wędliny. Na widok zbliżających się  do­
m owników, nieproszeni goście  rzucili 
się na nich i wywiązała się  bójka, w  
czasie której Pleban w obronie własnej 
strzelił do przeciwników raniąc jednego  
z nich. Okazało się, że jest to znany no­
toryczny złodziej St. M alinowski. Ranne­
go.um ieszczono w szpitalu fabrycznym  
w Żyrardowie, towarzysz w yprawy zło­

K I N O  - T E A T R  A T L A N T I C  O g r o d o w a  26
Od so b o ty  5-go grudnia  i dnie n a s tę p n e .

Podwójny program 20 aktów razem! Poraź  pierwszy w Częstochowie!
P a w e ł Rychter i Fritz Kortner
—  — — w najnowszym filmie p. t.
D ram at w  10-ciu aktach, od tw a rza ją cy  bagno w ie lk o m ie jsk ie  na tle  s to su n k ó w  p ow ojen .

O F I A R A  OJ CA
Poraź  pierwszy w Częstochowie! Najnowszy film produkcji 1931 roku wytwórni 
„ P a ram ou n tu“ f  a  m  u  m  a  b e a A e M i l r  Dramat w 10
-  pod tytułem (  Z 3  T R  O  K S I Q Z II I K -  ak tach  -  

W rolach głównych: Nancy Caroll i Charles R ogers.
P o c z ą te k  s e a n s ó w  w  sob o tę  i n ie d z i e lę  o godz.  3 pp.,  w  d n ie  p o w s z e d n ie  o god z .  5 pp. 

C en y  m ie jsc  od 50 gro szy .  — — — Ostatni sea n s  o godz .  9 min. 30 w iecz .

dziejskiej skorzystał z zam ieszania i 
zbiegł.

Kie! mamuta.

W Płocku przy kopaniu piasku na 
robotach m iejskich na stokach góry nad 
rzeczką Brzeźnica, robotnicy wykopali w 
warstwie żwiru na głębokości 2 i pół 
metra kieł mamuta, d ługości 255 cent. 
N iestety , środkowa część kła była zupeł 
nie zmurszała. M iejsce wykopaliska za­
bezpieczono, zarządzając aalsze poszuki­
wania.

Były więzień  z „Sing-Sing“ 
a resz tow any  w Warszawie.

Przy zbiegu ul. M okotowskiej i K o­
szykowej gaw ędzili z sobą poufnie dwaj 
m ężczyźni. W jednym  z nich każdy wy  
wiadowca urzędu śledczego poznałby z 
łatw ością t. zw. w gwarze złodziejskiej 
„aeroplana", czyli Michała Lubarskiego, 
niejednokrotnie notowanego w łam yw a­
cza, „klawisznika i dachołaza**.

Drugi m iał w ygląd zgoła zagraniczny. 
Odziany w garnitur sportowy, wygolony  
na gładko, z fajką w zębach, robił wra 
żenie turysty, przybyłego zza dalekich  
mórz.

W pewnej chw ili do gwarzących zbli 
żyli się dwaj w yw iadow cy policyjni. 
Spostrzegłszy ich. autochton rzucił szep­
tem turyście:

—  W iej, brachu...
Turysta, meznający gwary, nie zro­

zum iał, o co chodzi, a jako człow iek  
dobrze wychowany, przywitał się uprzej­
m ie z w yw iadow cam i. Ci w y leg ity m o ­
wali go i w celu dalszych w yjaśnień od­
staw ili do urzędu śledczego.

Tu zatrzym any zeznał, że nazywa się  
Berek Malkes, pochodzi ze Smorgoni. W 
wieku dziecięcym  wyjechał z rodzicami 
do Stanów Zjednoczonych, gdzie rósł i 
rozwijał się  pom yślnie, aż w reszcie obrał 
sobie karjerę w łam yw acza i przem ytni­
ka napojów alkoholowych.

A le pow inęła mu się noga: przyłapa­
ny na włam aniu do jakiegoś banku, po­
szedł na 10 lat do słynnego w ięzienia

GA BR J EL BERNARD.

RYCERZE SZflT fIN fl
R O M A N S . 92)

Leander Biche obudził się w św iet­
nym  humorze. Briseboule, który w szedł 
do pokoju, aby zgłosić doktora Her- 
masiosa, zastał Leandra bez marynarki, 
jeezcze w ykonyw ującego jakieś zaw iłe  
pas shim m y. Śpiew ał przytem niebyw ale  
fa łszyw ie, zato z ogrom nym  zapałem.

— D ziw icie się  zapewne, mój przy­
jacielu , w idząc m nie tańczącego i śp ie­
wającego?

— Ano... Jeszcze m i s ię  to nie zda­
rzyło... To chyba pan się już zupełnie  
dobrze czuje?

— Tak w łaśnie, Briseboule! I jeszcze  
coś ponadto... Proszę w puścić dokto­
ra Hermasiosa.

Po chw ili sługa wprowadził człow ie­
ka o ptasiej sylw etce; przy pierwszych  
słowach o kuracji i m edycynie jLeander 
zakrzyczał sw ego gościa:

— Drogi panie — tu delikatnie po­
czął go pchać w stronę drzwi — sądzę, 
iż niezadługo będę pana prosił o pomoc. 
Ale dziś proszę mi nie zawracać głow y  
m edycyną! Powiadam  panu: jestem  abso­
lutnie zdrów. Przecież chyba sam  wiem  
najlepiej!

— N iechże pan nie popełni jakiej 
nieostrożności!

— Obiecuję solennie. Czyż pan nie 
zauważył, że m nie bezczynność zabija?... 
Muszę działać. Odnalazłem klucz do za­
gadki. Jestem  w ięc zdrów.

Hermasios m achał d ługiem i rękoma,

„Sing-Sm g“, następnie zaś jako niepożą 
dany obcokrajowiec był odwieziony do 
Gdyni, skąd w tych dniach przybył do 
W arszawy i już zdążył nawiązać stosun­
ki z m iejscow ym i matadorami kunsztu  
złodziejskiego, którzy wynaleźli mu na­
w et m ieszkanie w m elinie złodziejskiej 
(Paw ia 84). Malkesa zrewidowano. Oka­
zało się, że m iał przy sobie cały kom ­
plet precyzyjnych narzędzi złodziejskich, 
przywiezionych przezornie z Ameryki.

Zatrzymano go w areszcie przy urzę­
dzie śleaćzym .

ZE ŚWIATA.
Starc ie  s ię  w powietrzu  trzech 

sam olo tów .
W yjątkowa katastrofa lotnicza w yd a­

rzyła się przed kilku dniami w Lipawie 
na Łotwie.

W ćw iczeniach powietrznych, przed­
staw iających walkę sam olotów, u czestn i­
czyły trzy sam oloty, których obsadę sta ­
nowić m iało sześciu  najwybitniejszych  
lotników łotew skich . Ale jeden z nicn  
zawiadom ił w ostatniej chw ili, że nie 
może przybyć, zaproszono w ięc do udzia­
łu w ćw iczeniach młodziutką małżonkę 
nadporucznika Lepela, odprowadzającą 
sw ego męża.

Pani Lepel chętnie przyjęła zaproszę 
nie i zajęła m iejsce obok poślubionego  
dopiero przed czterema dniami m ałżon­
ka, poczem w szystk ie trzy sam oloty  
wzbiły się w powietrze i rozpoczęły w a l­
kę. W pewnej wszakże chwili, tak się  
zbliżyły ku sobie, że już nie m ogły się  
cofnąć, starły się w ięc w powietrzu i 
w szystkie trzy, tworząc m asę skłębioną, 
runęły na ziem ię.

W idok ten w yw ołał okropne wraże­
nie wśród tłum nie zebranej publiczności, 
ćw iczenia bowiem odbywały się w nie­
dzielę przy pogodzie słonecznej. Gdy 
zaś w reszcie pośpieszono na m iejsce ka­
tastrofy, znaleziono tam już tylko, śród 
szczątków sam olotów, potwornie zeszpe­
cone zwłoki p ięciu  lotników  i pani Le­
pel.

D ziw nym  trafem sam oloty spadły na

cmentarz i w łaśn ie na m ogiłę lotnika, 
który przed dziesięciu laty stracił życie,, 
spadłszy tu ze sw ym  sam olotem  i był 
pochowany na m iejscu katastrofy.

Hotel  dla kur.
Związek hodowców kur w Kalifornji 

zbudował niedawno prawdziwy hotel ku ­
rzy, zaopatrzony we w szelkie udogodnie­
nia nowoczesne.

W pięciopiętrowym  tym  budynku, 
posiadającym św iatło elektryczne, wodę, 
wentylatory i odkurzacze, znajduje się  
m iejsce na 3,200 kur nośnych i na 10,000 
kurcząt.

Każda kura rozporządza przestrzenią 
prawie jednego metra 250 centym , kwadr., 
w której znaiduje się wygodne gniazdo, 
a także żerdź noclegowa i koryto z żyw ­
nością. Żywność dostawiana jest na 
w szystkie piętra windam i elektryCznemi, 
które służą też do przesyłania na parter 
jaj zniesionych.

A zatem hotel kurzy odznacza się  
komfortem pod każdym względem , tylko, 
że m ieszkanki hotelu są zapew ne zupeł­
nie obojętne na tę dbałość o ich wy- 
godv.

Co us łyszymy dziś  p rz e z  Radjo?
W arszaw a ,  dnia 8 grudnia

10.00 N a b o żeń s tw o  z Krakowa.
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz .  Obs. Astr.,  hej-  - 

nał krak.
12.05 Program  na d z ień  b ieżący .
12.10 U rzęd .  kom. P ań stw . Inst. Met.
12.15 P o ran ek  sym f. z Filh. W arsz .
13.30 T ran sm . z sali C o lo s s e u m  m e c z u  b o k ­

ser sk ieg o  B e r l in —W arszaw a .
14.00 „ P r z e m y s ł  lu d o w y  w  d o b ie  o b e c n e j 11
14.20 Koncert ork ies try  w ie jsk ie j .
14.40 O ro ln ic tw ie  w  C zech os ło w a cj i .
15.00 K on cert  ork ies try  w iejsk ie j .
15.55 Program  dla dz iec i  s tarszych  i m łod z
16.20 Muzyka z p łv t  g ram ofon ow ych .
16.40 „Początek  i kon iec  w s z e c h ś w ia ta “
16.55 Muzyka z p ły t  gram ofon o w ych .
17.15 Odczyt.
17.30 A u d ycja  p.t „Jutro".
17.45 K oncert p o p o łu d n iow y .
19.00 R ozm aitośc i.
19.25 P rogram  na d z ień  następny.
19.45 S łu ch o w isk o  p.t. „Pan k om isarz  idzie".
20.30 K oncert  popularny.
21 40 S k rzy n k a  p o c z to w a  techniczna .
22.40 U rzęd . kom. Państw . Inst.  Met., kom.  

p olicy jn y .
22.45 W ia d o m o śc i  sp ortow e.
23 00 Muzyka tan eczn a .

Biuro D zienników  i O g ło szeń

„ R E N O M A "
wl. M A R I A N  Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
PRZYJMUJE: O g ło sze n ia  do w szy s tk ich

p ism  k rajow ych  i zagran icznych .  
POLECA: D zienniki i c za sop ism a  k rajo ­

w e  i zagran iczne .  
SPRZEDA JE: W y r o b y  ty to n iow e ,  p a p ie ­
rosy , oraz znaczk i s t e m p lo w e ,  p o c z to w e ,  

w e k s le  i t. p.
O B S Ł U G A  SZ Y B K A  i SO LID N A.

jak ptak skrzydłami. Nie dał się prze­
konać, — zrozumiał jednak, że nie warto 
nastawać.

N ie upłynęło pięciu m inut od chw ili 
opuszczenia przez doktora m ieszkania  
byłego m inistra, gdy Leander Biche 
w skoczył do samochodu sprowadzonego 
przez Briseboule‘a, wołając do szofera:

— Bibljoteka Narodowa!
Obszerna i piękna sala „oddziału dru­

ków ”, m ieszcząca z łatw ością k ilkuset 
czytelników , najwidoczniej doskonale zna­
na Leandrowi Biche. Gdyby go ktokol­
w iek śledził ow ego ranka, zobaczyłby, 
jak m ały człow ieczek wertuje kartki ka­
talogu ze znajom ością rzeczy w ytrawne­
go w ygi, oddanego badaniu bibljografji 
i dokum entów. Niebawem  na stole przed 
m iejscem  239, gdzie zainstalował się B i­
che, wyrósł stos książek. A m ały czło­
w ieczek jął przeglądać grube tom y z ta­
kim  zapałem, że sąsiedzi kilkakrotnie 
przerywali sw ą pracę, by się przyglądać 
dziwnem u czyteln ikow i, zatopionemu w 
gorączkowych poszukiwaniach, tak bar­
dzo różniących się od system atycznej 
pracy, normalnej dla tej św iątyni książki.

N agle krzyk, głośny krzyk radości 
przerwał ciszę panującą na sali. Tego  
rodzaju zachowanie było zupełnie niedo­
puszczalne. Jakiś niesm aczny dowcipniś 
czy może szaleniec odważył się zakłócić  
spokój poważnych ludzi, pochylonych nad 
mniej lub więcej zaw iłem i tekstam i?  
Nietrudno było odnaleźć winowajcę skan­
dalu: był nim czytelnik  z m iejsca nr. 239 
— Leander Biche. Ktoś ze służby rzucił 
się ku niemu:

— Panie, czy pan oszalał? Zostanie 
pan stąd usunięty. Proszę za mną do 
biura administracji!

— N ie będziecie potrzebowali m nie

usuwać, przyjacielu — odparł rozpromie­
niony Leander B iche. —  L ecę sam jak  
na skrzydłach!

Z tem i słow y um knął z rąk personelu  
Bibljoteki Narodowej i znalazł się w u li­
cy R ichelieu, zanim dzielni funkcjona- 
rjusze m inisterstw a ośw iaty, obsługujący  
tą pierwszą na św iecie bibljotekę, zdo­
łali przeciąć mu drogę.

— U lica Saint-Andre des Arts 92 —  
rozkazał szoferowi, wskakując do sam o­
chodu.

Nr. 92 przy nazwanej ulicy nosi bar­
dzo stary dom. Przy wejściu na schody  
Leander Biche ujrzał przez otw aite drzwi 
m ieszkania portjera, niem łodą jego żonę, 
zajętą skrobaniem kartofli. Rzucił jej py­
tanie:

— Pan Aristide Prunelle?j
— Piąte piętro, na prawo.
— Czy jest w domu?
— N apewne. M yślę, że się ubiara,bo  

ma dziś w esele. Jest drużbą na ślubie 
jednego z inspektorów policji, pana Ba- 
volet, przem iłego chłopaka, co to się że­
ni z w łaścicielką sklepiku przy u licy  
Chemin-Yert. Przyjadą po niego autom o­
bilem o jedenastej.

A le Leandr Biche nie słuchał Iwynu- 
rzeń gadatliwej jejm ości. Szybko w biegł 
na piąte piętro i zdyszany zatrzymał się  
przed drzwiami.

Chociaż zawód inspektora głów nego  
przyzwyczaił Aristida P iu nelle  do nie- 
dziwienia się niczem u, na twarzy jego  
odmalowało się osłupienie, gdy w otwar­
tych drzwiach ujrzał sy lw etkę Leandra 
Biche. Policjant w łaśnie się golił, policz­
ki jego pokrywała obfita piana z m ydła, 
co mu nadawało kom iczny wyraz. Lean­
der Biche wybuchnął śm iechem .

— Dzień dobry, panie Prunelle —

rzekł, podając rękę inspektorowi głów  
nemu. Zapewne niespodziew ałeś się pan 
zobaczyć dziś u siebie dziwacznego osob­
nika, z którym odbywał pan sw ego cza­
su podróż z Paryża do Vichy?

— Prawdę m ów iąc — nie... Czego 
pan sobie życzy?

—  Chciałem pana prosić o chw ilecz­
kę rozmowy.

—  Prcszę, niech pan wchodzi. Tylko 
m uszę uprzedzić, że mam mało czasu. 
Jadę na ślub. Pozwoli pan, że dokończę 
golenia i w łożę frak?

—- Proszę bardzo, panie Prunelle! Mu­
szę panu jednak poradzić, że lepiejby  
było odrazu przygotować sobie podróżne 
ubranie i w alizkę zam iast tego stroju z 
ogonem .

— Co? Co pan mówi?
— Radzę panu nie w kładać fraka, 

gdyż jest godzina 10.30, a o 12.15 mam y  
razem z panem w siąść do pośpiesznego  
pociągu, który nas dość daleko zawiezie.

—  Panie, Leandrze Biche — rzekł 
Prunelle, z trudem panując nad sobą — 
przyznaję, że mnie pan pokonał w V i­
chy, zawdzięczając sposobom, których  
dotąd nie zrozumiałem. A le uprzedzam, 
że nie mam dziś humoru, aby podda­
w ać się pańskim fantazjom, a także nie  
jestem  na służbie. —  Pozatem, jak już 
m ówiłem , mam w esele. 2eni s ię  Bavulek  
mój inspektor, którego pan nie zna, mam 
być pierwszym  drużbą. Drugim będzie 
Fanchette, również pański znajomy. A 
w ięc , drogi panie B iche, dziś nic się nie 
da zrob ć Jeśli pan chce, proszę powró­
cić jutro, ale nic obiecać nie m ogę, bo 
bardzo prawodopodobne, że zostanę w y­
słany przez m oich szefów z pewnem  
poleceniem .

(d. c. n.)
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